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S P R A W O Z D A N I A , R E C E N Z J E , K O M U N I K A T Y

PROBLEM NOWYCH POLSKICH BŁOGOSŁAWIONYCH 
I ŚWIĘTYCH NA TYSIĄCLECIE CHRZTU POLSKI

K ościół K atolick i w  P olsce czyni in tensyw ne przygotow ania na  
1000-letnią rocznicę przyjęcia  chrztu przez M ieszka i ów czesny lud  
Polan. Ośrodkiem  działalności duchow ieństw a stało się  obecnie w yk o­
nanie program u W ielkiej N ow enny w  łączności z w ypełn ien iem  ślubów  
jasnogórskich z roku 1956. D la  duchow ej odnow y katolickiego społeczeń­
stw a  ogrom ne znaczenie posiada rów nież peregrynacja w iernej kopii 
obrazu M atki Bożej C zęstochow skiej przez w szystk ie  diecezje Polski. 
U roczystości T ysiąclecia , aczkolw iek  n ie zabraknie im  splendoru na­
bożeństw  pantyfikalnych, połączonych z okazaniem  relik w ii św iętych  
P olaków  i P olek  z p łom iennym i kazaniam i najw ybitn iejszych  kazno­
dziejów  dzisiejszych  czasów , jednak n ie  byłyby pełne, gdyby na o ł­
tarzach kościo łów  W P olsce n ie  p ojaw iły  się now e postacie bohaters­
k ich  w yznaw ców  Wiary i cnót chrześcijańskich.

W obecnej chw ili ponad 30 polsk ich  spraw  b eatyfikacyjnych  i k a ­
nonizacyjnych znajduje się w  przew idzianym  praw nie toku postępow ania  
w  K ongregacji Obrzędów. M ożna m ieć uzasadnioną nadzieję, że n ie­
k tóre z nich zostaną doprow adzone do pom yślnego końca w  1966 roku. 
W pierw szym  rzędzie dotyczy to beatyfikacji O. M aksym iliana Kolbe. 
N asze aspiracje idą jednak znacznie dalej. Czekają bow iem  na kan o­
nizację b łogosław ione: K unegunda, B ronisław a, Jolanta, a na b eaty fik a­
cję  królow a Jadw iga, Papczyński, W yszyński. Znany jest w  Polsce  
kult praw ie w e  w szystk ich  d iecezjach b łogosław ionych: Bogum iła, W in­
centego Kadłubka, Szym ona z L ipnicy, Jana z D ukli, W ładysław a z G ie­
ln iow a, którzy jednakże do tego czasu n ie zostali uw ieńczen i k an on i­
zacją. P ow staje w ięc pytanie, czy n ie m a sposobu przyśpieszenia  
postępow ania zarów no beatyfikacyjnego jak  i kanonizacyjnego i czy  
rzeczyw iście trzeba czekać dziesiątk i czy setk i lat.

Praw o kanonizacyjne i beatyfikacyjne zgrupow ane jest w  kanonach  
1999—2141 K odeksu P raw a K anonicznego. Z przepisów  tam  się m iesz­
czących w ynika, że postępow anie beatyfikacyjne jest długie i skom pli­



164 K S . W Ł A D Y S Ł A W  P A D A C Z [2]

kow ane к Jest to zrozum iałe, bo K ościół m usi być bardzo ostrożny przy  
w ynoszeniu  na ołtarze sw oich św iętob liw ych  członków . Ci bow iem , 
którzy zasługują na to, żeby oddaw ać im publiczną cześć religijną, 
zatw ierdzoną przez Stolicę A postolską, m uszą odznaczać się n ie tylko  
św iętością  życia, p łynącą z praktykow ania cnót w  stopniu heroicznym , 
ale tę  w łaśn ie  św iętość potw ierdzić cudami.

W szystkie procesy beatyfikacyjne i kanonizacyjne, jakie są rozpo­
częte w  d iecezjach, a następnie kontynuow ane w  K ongregacji Obrzę­
dów , toczą się albo drogą zw yczajną, czyli udow odnienia braku kultu  
publicznego, albo nadzw yczajną, a w ięc  istn ien ia  takiego kultu  2. W p ier­
w szym  przypadku należy dow ieść, że kandydat na ołtarze prow adził 
życie św iątob liw e, w yp ływ ające z p ełn ien ia  sw oich  obow iązków  
w  oparciu o cnoty w  stopniu heroicznym  i że cieszy się należną czcią 
u w iernych, bez oddaw ania m u w szakże czci publicznej. W drugim  przy­
padku ■—■ przeciw nie: trzeba udow odnić, że m im o zakazu Kościoła, 
rozw inął się  jednak ku lt publiczny. W obu jednakże przypadkach  
św iętość życia m usi być poparta cudam i, zdziałanym i za pośrednictw em  
św iątob liw ej osoby, której proces się  odbywa. Obie drogi są długie  
i tylko spraw y niektórych św iętych  były  tak pew ne i jasne, że szybko  
zostali kanonizow ani.

Inaczej przedstaw iają się spraw y polskie; stosunkow o n iew iele  z nich 
szybko znalazło sw e szczęśliw e zakończenie. Ogrom na ich w iększość  
utknęła  w  drodze. Różne bow iem  czynniki zew nętrzne były  pow odem , 
że rozpoczęte spraw y uległy  zaham ow aniu, albo też w  następnych sta ­
diach procesu zjaw iły  się  trudności n ie do pokonania. Na pow staw anie  
trudności w płynęło  g łów nie położenie geopolityczne P olsk i i zw iązane  
z nim  w ojny wraz z n iepow etow anym i stratam i dla kultury polskiej, 
jak np. zniszczenie cennnych dokum entów. K ataklizm y dziejow e, nie  
w yłączając rozbiorów  i ich skutków , w płynęły , że spraw y np. królow ej 
Jadw igi, Hozjusza, Papczyńskiego, M ęcińskiego nie mogą doczekać się  
norm alnego toku postępow ania beatyfikacyjnego. N iektóre zaś z obec­
n ie prow adzonych procesów  nie tylko są ham ow ane przez w spom niane  
czynniki zew nętrzne, ale rów nież przez trudności znalezienia zarówno  
dokum entów  historycznych, jak i listów  pisanych przez sługi Boże. 
P ow oduje to długotrw ałość poszukiw ania tych  m ateriałów , które na­
stępnie trzeba należycie ocenić z punktu w idzen ia  zasad dogm aty­
cznych. 3

Kodeks P raw a K anonicznego dostarcza szczególnej m ożliw ości przy­
śp ieszen ia  toku postępow ania, odnoszącego się do pew nej grupy kandy­
datów  na ołtarze. K anony bow iem  2125— 2135 podają norm y dla pro­

1 Por. kanony: 2038, 2042, 2049, 2057, 2065, 2073, 2085, 2087.
2 Kan 2000.
3 Kan 2067.
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w adzenia  sp raw  beatyfikacyjnych  drogą tzw . casus excepti. Przepisy  
te  dotyczą sług Bożych, którzy cieszą się  opinią św iętości życia i którzy  
żyjąc jeszcze przed rokiem  1534, odbierają bez przerw y do czasów  dzi­
siejszych  cześć taką, jaką odbierają już inne osoby, form alnie bea­
tyfikow ane.

Takich błogosław ionych m am y w  Polsce k ilkunastu  i są powody, 
żeby w szcząć staran ia  u S tolicy A postolsk iej o kanonizację rów norzędną  
przynajm niej w ażniejszych  z ow ych św iątob liw ych  rod ak ów 4. P ow staje  
jednak pow ażna in terpretacja trudności: Kodeks bow iem  pozornie nic 
nie m ów i o kanonizacji rów norzędnej, a tylko o beatyfikacji w e w sp o­
m nianych w yżej kanonach. K anoniści w szakże są  zdania, że im plicite
0 niej jest m ow a w  K odeksie. K anon bow iem  6 n. 6 głosi: „Jeżeliby  
które z praw  dyscyplinarnych istn iejących  dotąd n ie było zaw arte  
w  K odeksie w prost ani ubocznie, należy uw ażać, że utraciło w szelką  
m oc sw oją, chyba że znajduje się w  zatw ierdzonych księgach liturgicz­
nych, albo pochodzi z praw a Bożego, pozytyw nego lub naturalnego”.

N ie ulega w ątp liw ości, że prawa beatyfikacyjne i kanonizacyjne  
nie należą do norm dyscyplinarnych, ale m ają zw iązek z praw em  B o­
żym  pozytyw nym . To zaś prawo ze sw ej strony podaje zasady odnoszące 
się  do w iary i m oralności. Ogłoszenie zaś św iątobliw ego katolika za 
błogosław ionego lub św iętego należy do norm w iary, trzeba bowiem  
z chw ilą  ogłoszenia decyzji Ojca św . w ierzyć, że beatyfikow any lub k a ­
nonizow any znajduje s ię 'w  niebie i że w iern i mogą go z całą pew nością  
naśladow ać w  pełn ieniu  cnót oraz okazyw ać m u publicznie należną  
cześć. Trzeba rów nież podkreślić, że przed K odeksem  istn iała praktyka  
przeprow adzania kanonizacji rów norzędnej, czyli są w szystk ie  e lem enty  
do zastosow ania kanonu 6 n. 6 do tego rodzaju kanonicznego postępo­
w ania.

Prócz tego jeżeli się w eźm ie pod uw agę kanony określające ogólne 
zasady prow adzenia spraw  beatyfikacyjnych  i kanonizacyjnych, one 
im plicite  dopuszczają kanonizację równorzędną. A  w ięc  kanon 1999 § 1 
postanaw ia, że spraw y beatyfikacyjne sług Bożych i kanonizacyjne  
błogosław ionych należą w yłączn ie ' do kom petencji S tolicy  A postolskiej 
oraz w edług kanonu 200Ό § 1 mogą być prowadzone dwom a drogami: 
zw yczajną i nadzw yczajną. Ze w zględu zaś na to, że przy kanonizacji
1 beatyfikacji rów norzędnej istn ieje już tolerow any kult publiczny są 
one w ięc prow adzone drogą nadzw yczajną. Kodeks w szakże w  kanonach  
2125—2135 m ów i tylko o beatyfikacji rów norzędnej, a pom ija zastoso­
w an ia  do kanonizacji rów norzędnej. Zdaniem  w szakże kanonistów  5 tego 
rodzaju spraw y są w  ogóle bardzo rzadkie i prow adzenie ich zależy ty l­
ko od papieża, z czego w ynika, że nie trzeba było expressis  verb is  m ó­

4 Por. „Monitor Ecclesiasticus”, Romae, 2, 1961, 258 nas.
5 Por. cyt. w yżej „M onitor Eccl.”.
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w ić o niej w  K odeksie, bo istn ieje  ona już na podstaw ie praktyki i ka­
nonu 6 n. 6 w  K odeksie P raw a K anonicznego. M ożna prosić papieża  
o kanonizację rów norzędną dopiero w tedy, gdy ordynariusz lub zakon  
na podstaw ie skrzętn ie zebranych dokum entów  i m ateria łów  h istorycz­
nych  przekona się, że:

1) sługa B oży cieszy się daw nym  kultem  publicznym . Przepis ten 
bow iem  odnosi się  tylko do tych kandydatów , którzy żyli przed 1534 ro ­
kiem ,

2) ku lt znajduje sw e oparcie albo w  cnotach heroicznych sługi B o­
żego, albo w  fak cie  m ęczeństw a za w iarę. Istn ien ie tych cnót zostało  
już stw ierdzone daw niej podczas procesu beatyfikacyjnego, dlatego  
w  procesie należy tylko przypom nieć fak ty  i załączyć w łaściw e doku­
m enty,

3) godni w iary historycy stw ierdzają, że istn ieje  rozgłos o cudach  
zdziałanych za pośrednictw em  kandydata na ołtarze. N ie w ym aga się, 
żeby podczas procesu kanon izacyjn ego . daw ne cuda były om aw iane  
szczegółow o i na now o zatw ierdzone. W ystarczy, jeżeli się dow iedzie, 
że rozgłos o takich cudach istn ieje  6.

O rozpoczęcie procesu, zm ierzającego do kanonizacji równorzędnej 
ordynariusz m oże prosić Ojca św ., przytaczając pow ody, które skłaniają  
go do w n iesien ia  prośby. W ym ienić z nich należy zw łaszcza następu­
jące:

1) szczególne okoliczności, istn iejące na ‘określonym  terytorium , 
a przem aw iające za k an on izacją7,

2) podniesienie na duchu w iernych, których ow ładnęło zn iechęcenie  
pod w p ływ em  okoliczności zew nętrznych; tym  się tłum aczy np. kano­
nizacja M ałgorzaty W ęgierskiej·8, której w yn iesien ie  na ołtarze w zm oc­
niło  naród w ęgierski, przeżyw ający ciężkie chw ile podczas II w ojny  
św iatow ej,

3) na pom yślną decyzję Ojca św. w p ływ ają  n iektóre zew nętrzne  
okoliczności:

a) zasługi dla w iary określonego narodu, zakonu, zgrom adzen ia9,

6 Por. I n d e 1 i с a to  S., Le basi giuridiche del processo di bea ti-  
ficazione  Romae, 1944, 119; — II processo apostolico di beatificazione,  
Roma, 1945, 387 nss.; В 1 a h  e r  D., The ord inary  processes in causes of 
beatif ication and canonization,  W ashington, 1949, 238 nss.

7 Tak było np. z Janem  Fiszerem  i Tom aszem  M orusem , oraz A l­
bertem  W ielkim . (A.A.S., 1932, 15).

8 A.A.S., 1944, 33—40.
9 Np. św ięci: Rom uald, P aw eł pusteln ik , P iotr Nolasco, Jan z M at­

ty itp.
b) w n iesien ie  prośby przez cały episkopat określonego kraju, przez 

duchow ieństw o, zasłużonych m ężów  nauki itp.,
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с) w n iesien ie  prośby przez w ielk ą  ilość katolików  św ieck ich 10. 
W szystkie te w arunki, okoliczności i sytuacje istn ieją  w  przypadkach  

naszych polskich kandydatów  na ołtarze, zm arłych w  opin ii św iętości 
przed rokiem  1534. W niosek stąd jasny: praw o kościelne uznaje i do­
puszcza jeszcze jeden sposób szybszego załatw iania spraw  beatyfikacyj­
nych i kanonizacyjnych. N ależy w ięc  z niego skorzystać w  okresie przy­
gotow ań do T ysiąclecia chrześcijaństw a w  Polsce. Zadaniem  przeto ka­
tolików  św ieck ich , a zw łaszcza historyków  i kanonistów , jest skuteczne  
poparcie w ysiłk ów  Episkopatu, pragnącego w yczerpać w szystk ie m ożli­
w ości, żeby Gniezno, K raków  i W arszawa oglądały na M illenium  uro­
czystości ku czci now ych polskich św iętych .

Ks. W ła d ys ław  Padacz

10 Tak było np. w  procesie kanonicznym  Fiszera i M orusa, k iedy  
200.000 kato lików  angielsk ich  złożyło p etycję o ich kanonizację.


